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  Rudolfowi Slobodzie i Tiborowi Rencésowi


  


  Tego ranka palacz budzi się wkotłowni ztaką nienawiścią wsercu, że nawet jedzenie mu nie smakuje. Wyleguje się na drewnianej ławie, drapie po swędzącej skórze na wystających żebrach ipatrzy tępo przed siebie. Nie zastanawia się nad źródłem tej nienawiści. Kotłownia jest ciemna, ściany poplamione ipoobijane. Zciemności wyzierają kotły. Są chłodne, dudni wnich wiatr. Wreszcie palacz wstaje. Dokłada do jednego zkotłów ogrzewających wodę. Długo spogląda wpłomienie. Czerwony żar bijący zziejącej żeliwnej paszczęki gasi wnim poranną złość iprzywraca go do życia.


  Wieloletnia praca wkotłowni hotelu „Ambassador” rozwiała wyobrażenia palacza na temat sensu życia. Egzystencja mężczyzny została zredukowana do utrzymywania ciepła ido drobnych napraw systemu grzewczego.


  Palacz nie ma żadnych istotnych relacji zinnymi. Wcześniejsze, dotyczące niegdysiejszych związków zludźmi, zwierzętami, rzeczami ipoglądami, zniekształciła długotrwała izolacja. Jego trwanie ograniczasię do trwania kotłowni. Ogrzewanie hotelu „Ambassador” ipozostałych budynków podłączonych do tej kotłowni jest wszystkim, co go interesuje. Wwyniku dobrowolnego odosobnienia palacz wpada czasem wtrudny do opanowania gniew. Zdarza się to regularnie. Wten sposób zawsze kończy się okres, wktórym palacz stara się, niczym pies pasterski, zagnać wjedno miejsce stado rozbieganych myśli czających się we wszystkich kątach jego nieskomplikowanej duszy. Za każdym razem gdy myśli zaczynają się kłębić iszorstkimi kocimi językami lizać jego umysł, palacz siada za odrapanym irozchybotanym stołem zgłową ukrytą wdłoniach, jakby siębał, że żrący strumień ułomnych, kalekich inerwowych wizji rozwali jej kruchą konstrukcję. Myśli parują, wrą iwypychają palaczowi oczy na zewnątrz. Nadciąga potężna, nie dająca się nijak ugasić nienawiść, od której palaczowi brakuje tchu wpiersiach iod której robi mu się ciemno przed oczami.


  Ta złość jest utrapieniem palacza. Nie odnosi się ona do żadnej konkretnej sprawy. Może być skierowana na niego samego– ito się zdarza. Kiedy palacz wpada wgniew imusi odreagować, wali się wpotylicę tak mocno, że gwiazdy stają mu przed oczami. Albo zcałej siły uderza słabymi palcami wkrawędź stołu. Oczekiwanie na ból, pojawiający się zawsze dopiero po dłuższej chwili, przywraca palaczowi trzeźwe myślenie. Palacz odkrywa wsobie wówczas coś wrodzaju współczucia. Siada iszykuje się na przykre doznanie, które rodzi się wśrodku czaszki, gdy tylko bezbłędne inieubłagane zakończenia nerwowe odbiorą bodźce iprzetransportują je do mózgu przez wysuszone ciało mężczyzny. Ból jest gwałtowny izmusza palacza do wsadzenia otłuczonych palców głęboko do ust. Tam, wcieple wydychanego powietrza, ból cichnie. Rozchodzi się po kościach czaszki irozpływa wgalarecie mózgu. Awraz znim– nienawiść. Palacz czuje głód ipostanawia natychmiast zaspokoić go pajdą chleba, kawałkiem słoniny ipękatą czerwoną cebulą.


  Donáth rozpoczyna sezon grzewczy zkońcem lata. Coś, co wisi wpowietrzu– coś, co nakazuje mu, by podniósł się znieoheblowanej skrzypiącej ławy. Nikt wcałym mieście jeszcze nie przypuszcza, że demon zniszczenia rozpoczął już swoje dzieło. Ludzie chodzą lekko ubrani, kąpieliska puchną od gości, sprzedawcy lodów izimnych napojów nadal są rozchwytywani. Ale woczach Donátha widać zgodę na obecną sytuację. On widzi to, czego inni nie dostrzegają: odrobinę ciemniejszy kolor liści platanów przed hotelem, zdechłego owada na skraju chodnika, zmiany wzachowaniu ptaków podskakujących wokół kontenerów wpodwórzu iżebrzących ojedzenie.


  Donáth energicznym krokiem obchodzi całą kotłownię.


  Poranki bywają już mgliste, aniebo coraz częściej nabiera barwy sinostalowej. Jesień puka do blaszanych drzwi. Inni dostrzegają to dopiero teraz, ale Donáth jużdawno otrząsnął się– jak ze snu– zsentymentów późnego lata. Zmusza swoje wypalone ciało do wykonywania szybkich, wyuczonych ruchów. Trzeba przygotować do zimy wszystkie urządzenia. Wtym czasie nawet nie je. Wychudzony, pracuje albo stoi przy drzwiach iwydaje zsiebie buczące, głębokie dźwięki, uderzając się wpierś zakrzywionym istwardniałym palcem– jakby chciał dobitnie podkreślić, że ma teraz mnóstwo roboty. Każdemu, wszystkim mieszkańcom, od razu wyjaśnia: on, Donáth, jest pracowity. Teraz trzeba tylko zagrzać wodę. Dużo jej się tu zużywa. Goście często biorą kąpiel, należy spełnić ich oczekiwania. Donáth nie ma nic przeciwko temu. Wzimie będzie grzał pod wszystkimi kotłami. Jest ich sześć. On, Donáth, może to udowodnić. Zdziera obcasy jak kelner. „Zapraszam do środka, jeśli ktoś nie wierzy”, mawia. Wszyscy chyba wierzą. Każdy śpieszy się do swojej pracy. Przez wywietrzniki kotłowni bucha gęsta para, przyjemnie pachnąca mydłem. Spocone Cyganki, ubrane tylko wfartuchy, ćmią na podwórku papierosy. Śmieją się Donáthowi wnos, zpiskiem uciekają przed nim pomiędzy kopce węgla. Co jakiś czas podnoszą fartuchy ipokazują mu, że pod spodem nie mają majtek. „Nasze kotłownie już grzeją!”, krzyczą. Kto by wytrzymał wtakim upale? Ale Cyganki interesują Donátha tylko wtedy, kiedy go słuchają. Sześć kotłów. Donáth wylicza je zprzymkniętymi oczami. Jedynka, dwójka– itak dalej. Czwórka nie działa. Donáth może dołożyć do kotła. Zabronione! Strefa bezpieczeństwa. Ryzyko! Donáth wymawia to słowo zprzyjemnością– wie, jakiej powagi mu ono dodaje. Powagi itrudnego do zdefiniowania uroku, właściwego ludziom, którym śmierć codziennie zagląda woczy. Ryzyko. Wkotłowni Donátha wciąż pali się węglem. We wszystkich okolicznych– mazutem lub gazem. Ta jego, jak twierdzi Donáth, jest klasyczna. Kolejne słowo. Klasyczna. Ileż znaczenia ibezpretensjonalnego czaru wjednym słowie!


  ***


  W kotłowni Donátha czas jakby się zatrzymał. Wzimie panuje tu chłód, ale pomieszczenie rozgrzewają płonące grzyby ognisk. Wciemności, rozświetlanej od czasu do czasu nerwowymi błyskami płomieni, widać potężne, błyszczące sterty czarnego węgla. Kotłownia ogrzewa prawie całą jedną stronę ulicy, od hotelu „Ambassador” aż po skrzyżowanie. Ta ulica to same sklepy. Artykuły gospodarstwa domowego, drogeria, „Mototechna” i„Futronex”. Właściwie, do obowiązków palacza należy podtrzymywanie ognia pod pięcioma kotłami. Jeden nie działa. Zimy są srogie. Kotły trzeba co godzinę karmić czarną strawą. Za dnia, wnocy. Bez przerwy. Donáthowi to nie przeszkadza. Zżoną rozwiódł się już dawno temu, własnego domu nie ma, amieszkać whotelu robotniczym nie chce. Pracuje tu od wielu lat. Mieszka wpomieszczeniu gospodarczym za kotłownią, ale trudno go tam spotkać. Najwięcej czasu spędza wkotłowni. Tutaj też śpi, na ławie, za potężnym, odrapanym starym stołem. Węgiel ze składu ładuje na wózek iprzywozi do kotłowni. Dorzuca do huczących kotłów. Popiół przesypuje do blaszanych beczek, polewa go wodą, apotem wywozi taczką na podwórko. Przez całą zimę sterczą tam szaroczarne kopce popiołu. Na wiosnę przyjeżdża ciężarówka ikilkoma kursami odwozi popiół do niedalekiej cegielni.


  Donáth pracuje zupełnie sam. Kiedyś były cztery zmiany. Ale teraz, wepoce gazu imazutu, nikomu nie chce się brudzić tłustym iciężkim węglem. Kotłownia jest zadbana, apracy nie brakuje. Donáth już dawno oznajmił swojemu szefowi, dyrektorowi hotelu „Ambassador”, że czuje się zmęczony iwyczerpany, że do końca lata jeszcze pociągnie, ale na zimę szef musi znaleźć kogoś nowego. On, Donáth, ma dokąd pójść. Dyrektor namawiał go, żeby został, ale stary nie chciał słuchać. Od siedmiu lat powinien być na emeryturze, trzeba jeszcze trochę pożyć, zrelaksować się, odpocząć.


  Donáth sprawdził kotły isiedzi teraz wpiwnicy. Czeka na tego, który ma go zastąpić. Nikt nie przychodzi. Donáth pali wtym hotelu od pięćdziesięciu lat. Robota jest ciężka iwymagająca, ale on się nie skarży. Lubi ją itak dalej. To prawda, że powinien już przejść na emeryturę. Ale wciąż pali. Szanują go. Drugiego takiego ze świecą szukać. Wostatnim czasie bywa jednak zmęczony. Czasem się upije, czasem go boli głowa. Ale on, Donáth, się nie skarży. Tak ma być, to część życia.


  Jest dopiero koniec sierpnia, awmieście już hula wiatr. Nadszedł czas, by posprzątać kotłownię. Tyle, ile trzeba, bez przesady. Po trzydziestce każdy ma wdomu pajęczyny. Donáth mieszka tu sam. Pracuje non stop, bez przerwy. Kiedyś było czterech zmienników. Żyje tylko Donáth. Lata lecą, czasu nie zatrzymasz. Panie zgóry, zksięgowości, wdalszym ciągu rozliczają to tak, jakbytu się wciąż pracowało na cztery zmiany.Dwie wypłaty iwszystkie premie grupowe pobiera on, Donáth. Za przodownictwo pracy też. Konkuruje sam ze sobą. To on jest kolektywem. Wypłaty zostają na górze, wksięgowości. Panie się nimi podzielą.


  Donáth zna tu każdą śrubkę. Stara szkoła. Jeszcze do niedawna skazałby na śmierć każdego, kto by mu chciał zabrać robotę. Ale lata lecą. Człowiek już nie jest taki sam. Co roku groził tym na górze, że odejdzie, ale nigdy nie myślał tego na poważnie. Starość go zmusiła. Imiłość. Miłość na stare lata. Ci na górze pewnego dnia będą się musieli otym dowiedzieć. On, Donáth, potrafi sobie wyobrazić, jak się będą złościć. Kto będzie palił? Oto jest pytanie. Donáth krąży wtę iwe wtę izamiata.


  Do kotłowni wchodzi dyrektor hotelu zprawnikiem. Dyrektor jest tępy. Szwagier pomógł mu ukończyć studia hotelarskie, apóźniej załatwił pracę w„Ambassadorze”. Ale bez prawnika dyrektor nawet nie zawiąże sobie sznurówki. Prawnik robi Donáthowi wymówki. Dowiedział się, że Donáth chce odejść. On, prawnik, uważa, że to zdrada. Czy nie będzie mu przykro rzucić wszystkiego ot tak? Przecież podarowali Donáthowi takie piękne pomieszczenie gospodarcze. Wystarczy od czasu do czasu wypompować wodę. Nawet radio dostał. Też piękne. Na jedzenie nie wydaje ani jednej korony. Za jego, prawnika, plecami stołuje się whotelowej kuchni– on, prawnik, przecież wie owszystkim. Mruży oczy. Oczymś nie wie? Ciepłe jedzenie, pomieszczenie, radio, dwie wypłaty, źle nie jest. Nie każdy ma takie szczęście.


  Ale Donáth już podjął decyzję. Do zimy stąd zniknie. Później niech pali, kto chce, jeśli można tak powiedzieć.


  Dyrektor hotelu też zabiera głos. Nie patrzy ani na Donátha, ani na prawnika. Mówi cicho otym, że dla swoich pracowników chce być iprzyjacielem, iwymagającym przełożonym. Może nie wszyscy rozumieją, że to, co robi, jest dla dobra wszystkich. Ale on nie odróżnia dobra wspólnego od prywatnego. Dokąd byśmy doszli, gdyby każdy wszystko tak dzielił? Systematyczna iświadoma praca zludźmi zawsze przynosi owoce.


  – Dziś rozumiem to ja– ciągnie dyrektor– jutro zrozumie reszta. Pojutrze zrozumie nawet największy tępak.


  On, dyrektor, jest zdania, że należy dążyć do wyższych celów, anie osiadać na laurach. Dążyć nie poprzez słowa, ale poprzez uczciwą pracę. Dążyć do samorozwoju. Oto motto dzisiejszego dnia. Oczywiście nie jedyne. Bez pustych fraz iwielkich słów!


  Donáth kiwa głową. Poznał tu pewną kobietę. Stary człowiek potrzebuje miłości. Wszyscy ją znają– pracuje na zmywaku wkuchni. Ilonka Tóthová. Chcą wziąć ślub iprzeprowadzić się do jej domku na wsi. Nic szczególnego: cztery ściany, dach, okna gdzie trzeba, drzwi– tak normalnie. Żadne tam luksusy. Przed domem grusza, za domem świnia.


  Prawnik to rozumie. Ale Donáth byłby śmieciem, gdyby nie postarał się znaleźć kogoś na swoje miejsce, kogoś młodego igłupiego. Koniec końców hotel „Ambassador” żywił jego, Donátha, przez ponad pięćdziesiąt lat. Znalezienie zastępstwa to minimum, które Donáth powinien zrobić dla hotelu. Niech nowego przeszkoli iwprowadzi wtajniki działania kotłowni. Apotem hulaj dusza! Wzimie będzie wolny!


  Obaj wychodzą, nie czekając na odpowiedź.


  Donáth się nie sprzeciwia. On, Donáth, nawet seksu nie potrzebuje– krzyczy za odchodzącymi.– Włosównie ma, zębów nie ma, niedowidzi iręce mu się trzęsą. Jemu, Donáthowi, wystarczy odrobina miłości ito, żeby mógł zkimś czasem porozmawiać. Jeszcze trochę pożyć! Inni żyją jak paniska! Kupują sobie aktówki, okulary, na co im tylko przyjdzie ochota. Aon, Donáth? Cały jego majątek to jedno radio ipomieszczenie gospodarcze, zktórego musi wypompowywać wodę za każdym razem, kiedy chce się położyć iprzespać. On, Donáth, ma większe potrzeby. Co kiedyś wystarczało, teraz już nie wystarcza. Rosjanie prawie dotarli na Marsa, aon ciągle tutaj. Zimą wiecznie przy kotłach. Tych dwóch zgóry nie wie nic otych sprawach! Dyrektor hotelu jest nieudacznikiem. Całe dnie spędza na głupich zabawach. Aten hapacz, prawnik, buty zdziera wpogoni za swoimi interesami.


  Co godzinę, dwie trzeba dołożyć do rozżarzonego kotła. Poza tym: naprawiać wywietrzniki, odpowietrzać kaloryfery irobić inne drobne naprawy. Palacz jest więc także konserwatorem całego systemu grzewczego. Wlecie bywa lepiej. Trzeba tylko podgrzewać wodę iwytwarzać parę dla kuchni ido sauny. On, Donáth, może sobie pospacerować. Ale daleko nie odchodzi. Trzyma się hotelu. To poobserwuje samochody na strzeżonym parkingu „Ambassadora”, to skoczy do sklepu po kilka piw. Śpieszy się zpowrotem do kotłowni. Puszcza radio iśpiewa razem zpiosenkarzami. Albo idzie na podwórko pożartować zCygankami zhotelu. Życie mija mu nie wiadomo kiedy.


  ***


  Dyrektor siedzi wswoim biurze wśród wszystkich szpargałów, które przytaszczył zcałego hotelu, igłośno rozmawia sam ze sobą. Nie potrafi zrozumieć, jak stary Donáth może chcieć odejść. Był przekonany, że po pięćdziesięciu latach hotel zyskuje pełne prawo własności do palacza. Jemu, dyrektorowi, który przez całe życie uciekał od rozwiązywania jakichkolwiek problemów, nawet się nie śniło, że kiedyś będzie musiał podjąć decyzję, ito odpowiedzialnie. Prawnik już go uświadomił, że nie można nikogo trzymać wpracy wbrew jego woli. Na to są, niestety, paragrafy.


  Paragrafy!– przypomina sobie dyrektor ipulchną ręką rzuca ościanę przyciskiem do papieru. Nie podoba mu się, że funkcjonowanie hotelu „Ambassador” zależy od widzimisię Donátha. Jak znajdzie zastępstwo, to znajdzie. Jak nie znajdzie, to nie znajdzie. Dyrektor intonuje smutną piosenkę. Po co się tu pchał, do miasta? Ech, najchętniej usiadłby sobie na pniu ibezczynnie się pogapił. Kurwa, życie!


  ***


  Dumny wiejski rzeźnik Kišš siedzi wizbie ićmi fajkę. Jedno oko ma zmrużone. Przez okno obserwuje dwóch mężczyzn, którzy jadą prosić go orękę córki. Młody Rácz ijego stryj Endre. Cwałują do majątku Kišša, zeskakują zkoni, które olbrzymimi kopytami miażdżą trawę igrzebiące wniej kury. Odważnie wchodzą do środka. Świeża, gładko ogolona twarz sprawia, że Rácz wygląda odświętnie.


  Kišš spokojnie słucha gości. Kiwa głową, jakby właśnie usłyszał coś, oczym wie już od dawna. Odkasłuje. On, Kišš, można powiedzieć, żyje wdostatku. Umie zarobić. Nie do wiary, jaką ludzie potrafią dzisiaj wziąć robotę. Nic ich nie brzydzi. Awięc młody Rácz chciałby jego, Kišša, córkę za żonę?


  Rácz czuje, że powinien odpowiedzieć: „Tak. Właśnie tak jest. Chciałby. On kocha ją, ona kocha jego”. On, Rácz, odbył służbę wojskową, jest moralnie czysty. Czegoś tam już się też dorobił. Nie jest ani bogaty, ani biedny. Ma świnię, bydło, jest ikoń. Prawie wierzchowiec, świeżo podkuty, dobry pod siodło, do wozu ido pługa.


  Endre mu przerywa. Natarczywie zapewnia Kišša, że chłopiec będzie posłusznym zięciem. Zawsze trzymano go krótko: ile razy coś przeskrobał, dostawał po gębie. Rodzice spali na pieniądzach. Co ztego, skoro już ponich.


  Kišš sobie przypomina. Tak, to było smutne wydarzenie. Wielki pogrzeb.


  Rácz nie może potwierdzić. Mówi, że był wtedy wwojsku. Oddział artylerii. Wmałej wiosce między Pragą aBenešovem. Trzy jednostki wojskowe: 3289, 9663 i1746. Dobra służba.


  On, Rácz, zrobił, co do niego należało, imiał spokój. Na pogrzebie go nie było. Wsiadł do złego pociągu, wmiejscowości Aš wyrzucili go zniego celnicy.


  – Aco ztymi pieniędzmi?– dopytuje Kišš.– Tymi po rodzicach? Gdzie są?


  – Leżą ukryte gdzieś wdomu– odpowiada stryj Endre.– Nie wpłacali pieniędzy do banku. Nie ufali nikomu ani niczemu.


  – Skończyłem dwuletnią szkołę rolniczą– wtrąca Rácz.– Spójrzcie tylko na te rączyska wielkie. Żadnej roboty się nie boją!


  – Czy się ich szukało, pytam– mówi Kišš iwyciąga butelkę domowego bimbru.


  Endre jest przekonany, że są ukryte wdomu. Dopóki się ich nie znajdzie, są bezpieczne jak wszwajcarskim banku.


  Kišš kręci głową. Wie, że przetrząsnęli cały dom iniczego nie znaleźli.


  Endre nie traci jednak nadziei. Pewnie są zabetonowane wpiwnicy, wfundamentach. Tam jeszcze nie zaglądali. Teraz, jak się nad tym zastanawia, wydaje mu się oczywiste, że pieniądze znajdują się właśnie tam!


  Kišš kręci głową. On, Kišš, słyszał coś zupełnie innego. Podobno pieniądze się znalazły, ale krewni szybko rozdzielili je między siebie, kiedy Rácz jeszcze jeździł sobie po kraju tam izpowrotem.


  Endre się denerwuje. Takiego wołającego opomstę do nieba kłamstwa jeszcze nie słyszał. Niech mu Kišš powie, kto takie brednie rozsiewa po wsi, aEndre osobiście pójdzie zamknąć mu gębę!


  Kišš polewa. Kiedy Endre wypija dwa kieliszki bimbru, robi mu się cieplej. Uspokaja się.


  – Chłopak nie jest żadnym głupkiem– mówi.– Bezpośredni iprosty, to tak. Dużo nie naopowiada. Ale ten bimber pali, Chryste!


  Rácz czuje, że sam powinien coś powiedzieć. On, Rácz, ma piękną działkę. Potrzebuje kobiecej ręki. Uprać, ugotować, pogłaskać. Świnie nakarmić.


  Kišš wszystko rozumie. Miłość to miłość, takie zdrowie, na przykład, to zdrowie. Ale pieniądze to pieniądze. On może Ráczowi doradzić, jest starszy ibardziej doświadczony. Bez pieniędzy wgotówce Rácz, by tak rzec, ma związane ręce. Nic nie zrobi. On, Kišš, pracuje jako rzeźnik już od wielu lat. Wie, co ijak. Wszystko zasrały pakowanym mięsem, kurwy! To koniec rzeźnictwa. On, Kišš, dziwi się Ráczowi. Po co jeszcze siedzi na gospodarce? Gdyby on miał tyle lat co Rácz, nic by go tu nie trzymało. Wmieście– tam są pieniądze, leżą na ulicy, tylko przejść ipozbierać. Niech idzie zarobić do miasta. Eržika na niego poczeka, jeśli naprawdę go kocha. Oziemię izwierzęta zadba on, Kišš. Przecież Rácz jest dla niego jak rodzony syn. Niech nie marudzi iod razu rusza do miasta. Nie ma co tracić czasu.


  Rácz przed odejściem chciałby zobaczyć Eržikę, ale Kišš uznaje, że nie ma to sensu. Po co, przecież wie, jak wygląda! Ostatni raz polewa bimbru. Odprowadza gości do drzwi.


  Smutny Rácz odjeżdża ze spuszczoną głową na swoim potężnym koniu. Kątem oka dostrzega delikatny ruch firanki wpokoju Eržiki.


  Jeszcze tego samego dnia zapędza świnię, krowę ikonia do stodoły Kišša. Przysięga, że wróci po nie, jak tylko będzie to możliwe.


  O świcie Rácz idzie na pociąg.


  – Słyszałem, że wyjeżdżasz– mówi zfałszywym uśmiechem zadowolony Feri Bartaloš, wielki wróg Rácza zczasów dzieciństwa ikonkurent wwyścigu orękę Eržiki. Specjalnie ze względu na Rácza przybył na dworzec bladym świtem, na spienionym konisku pociągowym zwielkim zadem, iteraz siedzi na grzbiecie tego olbrzyma na środku peronu. Dziko się śmieje, białe zęby błyskają wświetle wschodzącego nad pustkowiem słońca. Rácz czeka na żeliwnej ławeczce, zwalizką przy nodze. Na sobie ma przyciasny garnitur, jeszcze od bierzmowania.


  – Hej, serio jedziesz do miasta?– krzyczy Feri, kiedy widzi, że Rácz nie zwraca na niego uwagi. Koń pod nim wierci się irży.– To jedź!


  Rácz podnosi głowę iprzestaje przyglądać się paznokciom prawej dłoni.


  – Jak wrócę– odzywa się spokojnie– iusłyszę, że… już ty sam wiesz co… to skuję ci mordę. Albo zabiję. Eržika będzie rodzić moje dzieci, żadne inne, zapamiętaj to sobie.


  – Ohohooo!– śmieje się dumny Feri Bartaloš, jakby usłyszał dobry dowcip. Tłucze piętami zwalistego nieruchliwego konia ipróbuje zmusić go do cwału. Wreszcie mu się udaje: po koniu zostaje na peronie tylko ślad wpostaci parującego łajna.


  ***


  Cały majątek Rácza zmieścił się wjednej walizce, którą Rácz stawia teraz na brudnej, zaplutej, pełnej petów ioblanej piwem posadzce. Wymęczony kilkugodzinną podróżą zamawia piwo ipięćdziesiątkę. Przygląda się sobie wlustrze na ścianie za barem. Jest niski ichudy, ale do tego stopnia kościsty ikrępy, że sprawia wrażenie masywnego. Źle dobrany garnitur, wyświecony na siedzeniu ina udach, poczerniała twarz, ogolona czaszka iwielkie prześwitujące uszy sprawiają, że Rácz przypomina skazańca objętego właśnie amnestią.


  Rácz zastanawia się, co teraz. Wmieście robota leży na ulicy, wystarczy się schylić ipodnieść. On, Rácz, może pracować wfabryce, świadczyć usługi techniczne, może też zatrudnić się na kolei. Ważne, żeby zarobić jaknajwięcej. Tylko wtedy będzie mógł szybko wrócić do domu iożenić się zEržiką Kiššovą. Rácz da sobie radę. Miasto jest ogromne, pracy wnim nie brakuje.


  Rácz wyciąga gazetę ibierze się do czytania ogłoszeń. Paznokciem podkreśla co ciekawsze oferty.


  – Pracy szukasz?– uprzejmie pyta Rácza starzec wbrudnych ogrodniczkach, którego bezzębne usta walczą zdwiema czerstwymi bułkami iwyschniętym pasztetem przesiąkniętym dymem papierosowym.


  Rácz jest nieśmiały, nie lubi rozmawiać zobcymi.


  – No– mówi wkońcu niechętnie ipodnosi kieliszek do ust.


  Starzec uśmiecha się nagimi dziąsłami ipodnosi kufel piwa, po czym markuje stuknięcie.


  – Dopiero przyjechałeś?– pyta.


  – Dopiero– odpowiada chmurnie Rácz. Nienawidzi pytań. Odstawia kieliszek na plastikową tackę na ladzie istaje wkolejce. Kupuje bułkę, pasztet ijeszcze jedno piwo.


  – Głodny jesteś?– dopytuje starzec iuśmiecha się życzliwie.


  Rácz przytakuje, przeżuwając. Co jemu, temu dziadowi, do tego, czy on, Rácz, jest głodny?


  – Jestem Donáth, do czarta– mówi uśmiechnięty starzec iwyciąga do Rácza olbrzymią, pokrytą czernią iodciskami dłoń.


  A ja nie, chciałby powiedzieć Rácz itak by pewnie zrobił, gdyby był usiebie, we wsiowej knajpie. Ale jest wobcym mieście, wobcym świecie. Rácz przedstawia się izociąganiem ściska podaną mu dłoń.


  – Ręce masz takie, że byś nimi mógł byka zabić– chwali go starzec.


  Rácz tylko wzrusza ramionami iwraca do swojego pasztetu.


  – Wiem ojednej dobrej fuszce– rzuca stary po chwili.


  – Tak?– mówi Rácz znudzonym głosem, ale nastawia uszu.


  – Podwójną wypłatę byś miał– ciągnie Donáth.– Robota lekka!


  Rácz kaszle, okruch zpasztetu wpadł mu do tchawicy. Językiem przejeżdża po wnętrzu ust, potem bierze kufel ipopija jedzenie piwem.


  – Co to za robota?– pyta.


  Donáth ztajemniczym uśmiechem na twarzy rusza wstronę baru, zostawiając Rácza bez odpowiedzi.


  – Co to za robota?– powtarza Rácz, kiedy stary przynosi dwa piwa.


  – Wkotłowni hotelu– mówi Donáth.


  Rácz jest podejrzliwy.


  – Ana to nie trzeba papierów?– Ostentacyjnie ignoruje piwo, które starzec najwidoczniej przyniósł dla niego.


  – Jakie papiery, co za papiery?– chichocze starzec. Jak on, Donáth, będzie chciał, to wezmą Rácza ibez papierów. Niech się tylko zastanowi: najbardziej luksusowy hotel wmieście. Stuletni! Kotłownia, niestety, też. Donáth smutnieje, ale zaraz znów odzyskuje wigor.


  – Gdzie się uczyłeś?– pyta Rácza.


  – Dwa lata wZespole Szkół Rolniczych– odpowiada Rácz nie bez dumy.


  – To powinno wystarczyć– oświadcza Donáth.


  – Ale co to za robota?– dopytuje Rácz.


  – Lekka, dobra praca– mówi Donáth.– Ale bardzo odpowiedzialna. Sam zajmujesz się całą kotłownią, wdzień iwnocy. Zgarniasz dwie wypłaty, wszystkie premie inagrody. Jak chcesz szybko zarobić, to nie mogłeś lepiej trafić. Nigdzie indziej tak szybko nie napełnisz kieszeni. Azarazem się nie namęczysz. Tylko musisz tam ciągle być. Po pięciu latach jesteś prawie milionerem ido widzenia!– Donáth bierze łyk piwa.


  Rácz jest podekscytowany, dwa razy go do picia namawiać nie trzeba. No co, przyjechał tu za pieniędzmi, nic innego go nie interesuje. Wogóle mu nie przeszkadza, że cały czas miałby spędzać wkotłowni. Przynajmniej nie wyda tyle kasy.


  – Robię tam od pięćdziesięciu lat– zdradza Donáth– ale chciałbym już odpocząć. Idzie mi na siódmy krzyżyk.


  On, Donáth, nie chce tak po prostu odejść. Zatrzasnąć za sobą drzwi isajonara? Tak się nie robi. Obiecał, że znajdzie kogoś na zastępstwo.


  – Askąd pan wie, że się nadam?– pyta Rácz.


  – Masz taką szeroką, poczciwą twarz. Nie wyglądasz na lenia ani na hochsztaplera. Światła wielkiego miasta cię nie omamią.


  Starzec wlewa resztę piwa wbezzębne usta ispluwa na brudną podłogę.


  Przez zakurzone iniedomyte okna baru widać przejeżdżające tramwaje. Poranny chłód zniknął, zaczęło świecić słońce. Ráczowi jest gorąco jak wsaunie.


  – Jeszcze jedno?– pyta Donáth.


  Rácz kręci głową.


  – Daleko ta kotłownia?


  – Nie– mówi stary.– Dziesięć minut piechotą. Chcesz ją obejrzeć?


  – Czemu nie?– odpowiada Rácz.– Ale nic nie obiecuję, jasne?


  Stary gorliwie przytakuje.


  – Zobaczysz, spodoba ci się. Stawiam jeszcze po kieliszku– mówi irusza wstronę baru.


  Rácz nie odmawia. Zniesie wszystko. Stukają się kieliszkami na zdrowie.


  – Chcę się ożenić iwyprowadzić– chwali się Donáth.– Stary człowiek potrzebuje miłości. Amłody pieniędzy. Takie jest życie– filozofuje. Rum go rozweselił.


  ***


  Jest słoneczne, duszne popołudnie. Jakaś kobieta dostała ataku szału na ruchliwej ulicy przed hotelem „Ambassador”. Czekała na przystanku. Jak to się mówi, puściły jej nerwy ina oczach wszystkich przechodniów zaczęła się rozbierać.


  Tłum składa się zludzi tak samo rozdrażnionych, nerwowych inieszczęśliwych jak ona. Różnica polega na tym, że ich psychika lepiej radzi sobie zupałami. Rozbierająca się na przystanku kobieta przyciąga spojrzenia przechodniów. Wszyscy się zatrzymują, okrążają wysepkę przystanku iwspólnie dają wyraz potrzebie mieszania się wżycie nieszczęśliwej półnagiej osoby. Zwłaszcza mężczyźni czują, jak wich żyłach krew zaczyna szybciej płynąć ijak napinają im się mięśnie twarzy. Słychać gwizdy, ironiczne inienawistne komentarze. Ale kobieta na nikogo nie zwraca uwagi, po jej minie widać, że skupia się tylko na sobie. Któryś zCyganów, wiecznie kręcących się wokół hotelu „Ambassador”, wykazuje się dużym refleksem iszybko łapie za siatkę zzakupami, którą kobieta odrzuciła na początku swojego tajemniczego striptizu. Znika znią zupełnie niepostrzeżenie. Tłum obserwuje rozbierającą się kobietę iświata poza tym nie widzi.


  Video-Urban też ją obserwuje iteż trochę go podnieca widok białego ciała nieszczęśliwej kobiety. Ale robi mu się niedobrze, kiedy patrzy na pozbawiony uczuć, żartujący sobie tłum, dlatego zholu hotelu „Ambassador” dzwoni na policję. „Na przystanku przy »Ambassadorze« ktoś wam robi striptiz”, mówi isię rozłącza. Nie ma ochoty wchodzić winterakcję zpolicjantami. Toostatnia rzecz, jakiej potrzebuje. Wkieszeni ciąży mu tysiąc marek ikilka stów, które będzie musiał jeszcze przehandlować, żeby mieć na kamerę wideo, obiecaną mu przez znajomego Szweda, Hurenssona. JakVideo-Urban ją dostanie, będzie miał życie jak wMadrycie! Kamera to gwarancja przyszłego szczęścia! Urban ma wielkie plany. Będzie filmował uroczystości, śluby. Ztego są dobre pieniądze. Każdy chce mieć wdomu pamiątkę zważnego wydarzenia ichętnie za nią zapłaci.


  – Ta to jest dopiero odważna, pokazywać się nago ztakimi cyckami– komentuje widowisko na przystanku ochroniarz zparkingu, błyskotliwie icelnie przezywany „Szparszwajn”.


  Urban milczy. Obserwuje żółto-białe auto zkogutem idwóch policjantów zszarym kocem, którzy rzucają się na rozebraną kobietę isiłą wloką ją do samochodu. Wariatka broni się, gryzie, pluje, wali głową ikopie, odkrywając przy tym najintymniejsze części swojego ciała, co bardzo śmieszy Szparszwajna.


  – Nie było tu przypadkiem Hurenssona?– pyta Urban.


  – Kogo?– nie rozumie ochroniarz.


  – Tego mojego kolegi– niecierpliwi się Urban.– Tego Szweda.


  – Tego Szweda…– zastanawia się Szparszwajn.– Tego Szweda tu dzisiaj nie było.


  Przechodnie na przystanku są podekscytowani jeszcze długo po odjeździe radiowozu. Niezwyczajne wydarzenie zbliża ich do siebie jak kataklizm, który trzeba przetrwać. Tramwaje jednak znów ruszają. Każdy znich zabiera kilka osób ztłumu zgromadzonego na przystanku, ale też wypluwa kolejne. Takie, które otym, co się wydarzyło przed chwilą, nie mają pojęcia. Dla nich but na obcasie leżący pod koszem na śmieci ma już zupełnie inną symbolikę. Historia się skończyła.


  – Co znią teraz zrobią?– pyta Szparszwajn Video-Urbana. Twarz mu poróżowiała zzadowolenia iod dobrego humoru. Pracuje tu krótko inie widać po nim jeszcze tej służalczej uciechy ludzi, których wypłata, dotąd wwysokości dwóch tysięcy koron na rękę, wniedługim czasie zdążyła się kilkakrotnie zwiększyć. Szparszwajn swoją fuchę złapał dzięki znajomościom iteraz chce się zkażdym kumplować.


  – Może wróci jej rozum, jak ją jeden zdrugim policjant dobrze wyrucha– mówi podniecony. Urban patrzy, jak Szparszwajn bierze od kierowcy opłatę, wtyka bloczek za wycieraczkę przedniej szyby ipokazuje wolne miejsce na parkingu. Obrzydliwa, śliska, śmierdząca świnia, myśli.


  – Sam mógłbyś już wkońcu raz aporządnie kogoś wydupczyć– mówi chłodno ipatrzy prosto wjego otłuszczone, wodniste oczka, powstrzymując się od przygrzmocenia wczerwoną saszetę na pieniądze. Naprawdę chętnie by to zrobił– ito tak, żeby drobne rozleciały się Szparszwajnowi po całym parkingu.


  – Słucham?– pyta Szparszwajn. Udaje, że nie rozumie.


  – Myślę, że powinieneś jakąś wydupczyć– mówi Video-Urban.– Po oczach widać, że całe życie tylko jedziesz na ręcznym.


  – No wiesz co…– śmieje się strażnik.


  Nawet się nie obrazi, myśli Urban, taki jest zsiebie dumny.


  – Jak już tak oszczędzasz– radzi grubasowi– mógłbyś zainwestować wjakąś babę, co by cię porządnie przerypała.


  – Jeszcze nigdy nie musiałem za to płacić– oponuje Szparszwajn ioblewa się rumieńcem.


  – Jasne– ciągnie Urban– bo nigdy tego nawet nie próbowałeś. Patrz tam…– Pokazuje Szparszwajnowi dwie dziewczyny wysiadające zdużego mercedesa zzachodnioniemiecką rejestracją.– One by ci pomogły. Zreguły pracują razem, to ich specjalność. Studiują medycynę, więc mogą cię traktować trochę jak debila, ale jak nie będziesz nic mówić, to się nie zorientują, zkim mają do czynienia. Itak będzie je interesowało tylko to, ile zapłacisz. Około trzystu marek powinno wystarczyć– śmieje się Urban.– Ajakbyś im powiedział, że wciąż jesteś prawiczkiem, możliwe, że zrobiłyby to za darmo. To jak?– pyta zszokowanego grubasa.– Mam ci to załatwić?


  – Aty je znasz?– pyta Szparszwajn.


  – Wiadomo– odpowiada Urban.– Mnie tu wszyscy znają. Ty nawet ożadnym „Ambassadorze” jeszcze nie słyszałeś, jak ja już tu byłem taksówkarzem. Walutą zacząłem handlować później, kiedy jeżdżenie taryfą przestało się opłacać. Tyle jest teraz tych taksówek na czarno, że jak przez noc się zarobi dwie, trzy stówki, to już jest dobrze. To jak, chcesz te dwie lekarki?


  – Wcześniej powiedziałeś– mówi rumiany zpodniecenia grubas– że mogłyby mi dać za darmo…


  Video-Urban nie wytrzymuje iwybucha śmiechem, Szparszwajn robi obrażoną minę.


  – Wybacz– mówi Urban– wogóle nie znam tych dziewczyn. Znam tu dużo ludzi, ale bardzo mało kurew. Tylko te, które kiedyś czasem woziłem. Stary, słuchaj– dodaje poufnie, widząc zmieszanie na twarzy grubasa– nie przejmuj się! Uwierz, że ja mam zbabami takie same problemy jak ty. Anawet gorsze, bo jestem niewolnikiem własnego poczucia estetyki.


  Szparszwajn nie rozumie. Zestetyką kojarzą mu się jedynie nóż iwidelec. Na szczęście liczba aut, które nagle podjeżdżają na parking, zmusza go do pracy. Na Urbana nie zwraca już uwagi.


  Urban może rozejrzeć się za zarobkiem. Energicznie podchodzi do podjeżdżającego austriackiego opla. Ma wrażenie, że się poniża, inie czuje się ztym dobrze, ale potrzebuje jeszcze co najmniej trzystu marek. Dziś lub jutro przyjdzie Hurensson zwymarzoną kamerą itrzeba mu będzie zapłacić. Apotem sajonara cinkciarstwu! Video-Urban zostanie drobnym przedsiębiorcą. Do „Ambassadora” przyjdzie tylko od czasu do czasu, na kieliszek przed snem, ijuż nigdy nie będzie się błaźnił dla paru groszy. Nie sztuka uciułać dużo pieniędzy, sztuka zrobić to tak, żeby nie stracić przy tym do siebie szacunku.


  Urban zastanawia się, czy nie powinien pojawić się na chwilę wpracy, wdomu handlowym naprzeciwko, gdzie robi za dekoratora witryn. Bywa tam jednak tylko wtedy, gdy musi, kiedy zobaczy, że na parkingu ina chodniku przed hotelem „Ambassador” pojawiają się policjanci. Myśli, że to obława. Aon, Urban, ma przy sobie tysiąc dwieście marek! Jak go złapią, zkamery nici. Przyciska się do ściany iniezauważalnie, centymetr po centymetrze przesuwa się wstronę przejścia wpodwórzu. Szczęście mu dopisuje: jeszcze go nie dostrzegli. Nie odrywając wzroku od stróżów prawa, którzy właśnie pakują Cyganów icinkciarzy do policyjnej suki, przesuwa ręką po ścianie. Trafia na krawędź ibłyskawicznie znika za rogiem. Biegnie do przejścia podziemnego, astamtąd na podwórze. Jeszcze nie ma pewności, czy go ktoś widział. Obawa, że jego marzenie może się nie spełnić, przeradza się watak paniki. Urban otwiera blaszane drzwi do kotłowni, wchodzi do środka izdyszany opiera się onie plecami. Jest bezpieczny. Rozgląda się. Metalowe schodki prowadzą do piwnicy. Zbiega po nich ipostanawia się tam ukryć. Lepiej chwilę poczekać, dopóki sytuacja na zewnątrz się nie uspokoi. Siada na ławie za odrapanym stołem iwyciąga szeleszczące nowością banknoty.


  Ich delikatny dotyk imetaliczne kolory uspokajają go. Tyle na pewno wystarczy, myśli. Hurenssonowi powiedział dokładnie, ojaki sprzęt mu chodzi. Nie kosztuje więcej niż tysiąc sto pięćdziesiąt marek. Jasne, że wSzwecji cena może się różnić. Chyba powinien dokupić jeszcze ze dwie stówki. Jak już będzie miał kamerę wrękach, do roku zwrócą mu się wszystkie pieniądze.


  ***


  Lato powoli ma się ku schyłkowi, liście zaczynają nabierać jesiennych barw. Panuje hałas, wszędzie pełno kolorów, ludzi, samochodów. Rácz idzie niepewnie. Dziwi się Donáthowi, że tak łatwo się wtym wszystkim odnajduje.


  – Tutaj jest sklep „Mototechna”.– Stary pokazuje na wystawę pełną ozdobnych naklejek, kasków motocyklowych ipompek do opon.– Na piętrze drogeria– mówi.– Atu, wPasażu Tatrzańskim, „Skórtex” iAGD. To wszystko ogrzewamy my– podkreśla.– Aza rogiem jest „Ambassador”.


  Hotel wygląda naprawdę imponująco. Tak prezentuje się też każde zjego sześciu pięter. Nawet zaniedbana elewacja nie pozwala zapomnieć, że budynek pochodzi zlepszych czasów. Przed hotelem parking strzeżony. Wdwóch rzędach naprzeciwko siebie parkują samochody zzagranicznymi rejestracjami.


  – Wpodziemiach mają bar variété– tłumaczy Donáth Ráczowi, który robi wielkie oczy na widok portiera wliberii, stojącego pod wielką markizą zzałożonymi ztyłu rękami ize wzrokiem utkwionym wulicę. Hotelowy hol lśni mahoniem idymionym szkłem. Rácz znajduje się wświecie nieznanych mu zjawisk: większość tego, co widzi, widzi po raz pierwszy wżyciu.


  – Tańczą tam prawie całkiem gołe dziunie– ciągnie Donáth imruga do Rácza.


  – Apan już tam był?!– pyta Rácz.


  – Jako gość nie– przyznaje Donáth– to tylko dla obcokrajowców. Ale wzimie czasem chodzę odpowietrzać tam kaloryfery iinne takie. Przed południem, jak mają próby. Tańczą na scenie prawie gołe. Same kurwiszony. Po przedstawieniach puszczają się zcudzoziemcami. Ale czemu nie, mówię sobie. Niech sobie zarobią, póki są młode, co nie?


  Rácz milczy. Wsumie nawet go to nie obchodzi. Chciałby już zacząć zarabiać. Ten świat go nie interesuje, jest tylko stacją pośrednią przed powrotem do tego właściwego. Rácz wlezie do kotłowni iwylezie zniej zpieniędzmi dopiero wtedy, gdy poczuje, że czas wracać do siebie na wieś. Wwojsku był taki sam. Wszyscy kłócili się oprzepustki, aRácz przez dwa lata ani razu nie pojechał do domu. Wolał zamknąć się wsiłowni ipodnosić ciężary. Ile trudu musiał włożyć wto, żeby przełożeni nie wysłali go na przymusową przepustkę! Jego koledzy pukali się wczoło. Ale Ráczowi nie przeszkadzało, że przez dwa lata tkwił zamknięty wkoszarach. Oswoił sobie ten świat, apotem czuł się wnim jak wdomu. Nie bał się wypraw wnieznane miejsca. Często myślał otym, jak pięknie byłoby zamknąć się włodzi podwodnej iwynurzyć dopiero po dwóch latach. Kiedy Rácz wracał do cywila, mundur wyjściowy oddał prawie nieużywany. Włożył go tylko parę razy: przy okazji przymusowych seansów wkinie, szkolenia wojskowego, przysięgi ipodróży na pogrzeb rodziców. Za nie wykorzystane urlopy dostał wyrównanie finansowe.


  Kotłownia stanie się jego łodzią podwodną, decyduje Rácz. Ze światem będzie utrzymywał tylko niezbędne kontakty. Nie będzie go interesowało nic poza tym, ile pieniędzy przywiezie ze sobą do domu.


  – Tędy– mówi Donáth.


  Rácz przytakuje. Nagle zauważa reklamówkę wepchniętą do donicy zozdobnym krzewem. Podnosi ją izagląda do środka. Znajduje jakieś obce banknoty.


  – No, co jest– pokrzykuje niecierpliwie Donáth.


  Rácz rozgląda się iupycha reklamówkę do nogawki. Idzie za Donáthem na podwórko.


  – Na górze jest kuchnia.– Donáth wskazuje szare skrzydło budynku, najwyraźniej dobudowane wpóźniejszych latach.– Atu, na dole, pralnia. Kupisz tym babkom kawę, aone ci za to wypiorą co trzeba.


  Rácz zastanawia się, kto mógł zgubić reklamówkę zpieniędzmi. Nie może tego pojąć. Wygląda to tak, jakby ktoś celowo schował ją do tej wielkiej donicy. Tak jakby chciał po nią później wrócić. Ráczowi nie mieści się to wgłowie, ale nie będzie wypytywał Donátha. Po co wto mieszać starca? On, Rácz, wszystkiego dowie się sam.


  – No iwreszcie kotłownia– oznajmia Donáth, otwierając blaszane drzwi. Obaj schodzą teraz wąskimi schodkami do podziemi.– Tu postaw walizkę, mówi palacz iwskazuje na rozklekotany stół.


  Rácz potrzebuje chwili, aby jego oczy przyzwyczaiły się do panującej wpomieszczeniu ciemności. Zapaćkane okienka przepuszczają promienie dziennego światła, przefiltrowane przez iskrzące się drobinki kurzu fruwające wpowietrzu. Ztyłu znajdują się kotły, teraz martwe izimne. Tylko pod tym lewym się pali. Zrur wydobywa się para.


  – To stara kotłownia– wzdycha starzec, po czym siada.– Wszędzie już grzeją gazem albo kotłami na olej. Ale gdyby tę tutaj chcieli przerobić iunowocześnić, musieliby zburzyć połowę hotelu. Trzeba by było zamknąć hotel na rok, ato by znaczyło krach. Sklepy też by musieli pozamykać.


  Drzwi ztyłu się otwierają iwchodzi jakiś długowłosy chłopak.


  – Co ty tu robisz?– pyta go ze śmiechem Donáth.– Znowu cię ścigali?


  – Czy na górze są jeszcze policjanci?– odpowiada młodzieniec pytaniem na pytanie.


  Donáth kręci głową.


  – Nikogo ani śladu. Co, znowu była obława?


  – Ito porządna. Musiałem się tu ukryć.


  – No cóż…– Stary wzrusza ramionami.– Ty wiesz najlepiej. Ale nie wciągaj mnie wswoje sprawy! Nie chcę mieć ztym nic wspólnego, rozumiesz?! Wszystko gra– dodaje, kiedy widzi, jak Urban zprzerażeniem patrzy na Rácza.– Chłopcy, poznajcie się. To jest Rácz, mój następca.


  – Urban– mówi Urban.


  Rácz kiwa głową, ale nie wstaje.


  – Trzymaj się tego łobuza– radzi mu Donáth.– Załatwi ci wszystko, czego będziesz potrzebować.


  Niczego nie będę potrzebować, myśli Rácz, ale nie mówi tego na głos.


  – To ja już pójdę, skoro droga wolna– żegna się Video-Urban.– Trzymajcie się.


  – Takich gałganów jak on to ja lubię najbardziej– oznajmia Donáth, gdy blaszane drzwi się zatrzaskują.– Całe dnie tylko leży inic nie robi. Apieniędzy ma mnóstwo. Kiedyś nie zdąży uciec iskończy wwięzieniu wLeopoldovie. Ztakich ludzi nie bierz przykładu. Ty masz pracować uczciwie.


  Rácz siedzi. Donáth kreśli przed nim wizję życia wkotłowni:


  – Jedzeniem wogóle nie musisz się martwić. Palacz zreguły chodzi jeść do kuchni. Tam zawsze znajdą się jakieś resztki zgara. Tylko trzeba dobrze żyć zkucharkami izpomocą kuchenną. Grzać im tak, jak chcą. Kiedy na przykład robią knedle, to dają mi znać iwtedy trzeba zwiększyć ciśnienie. Jeśli chcą, żeby ciasto wyrosło, wkuchni ma być gorąco jak wpiekle. Ale wszystko ci jeszcze wytłumaczę.


  Rácz kiwa głową. Nawet mu się to podoba. Chodzi po kotłowni iwzakłopotaniu zagląda do kotłów. Zich otwartych paszcz wieje chłodem. Wkominach iwywietrznikach szaleje przeciąg. Przez szyby wentylacyjne przedostaje się dźwięk zulicy, zniekształcony wskutek podróży żelaznymi rurami.


  Starzec siedzi za stołem ibawi się popielniczką.


  – Ucieszyłbym się, gdybyś tu został– mówi. On, Donáth, obiecał, że znajdzie nowego palacza. Chodzi ozasady. Jest już stary, chciałby odpocząć. Trochę pożyć. Ciągle tylko pracował, całe życie. Nie zdążył nic zrobić. Ateraz ma partnerkę. Wodpowiednim wieku. Mieszka we własnym domku na Záhoriu. Jest wdową. Chcą być razem. On, Donáth, spędził tu prawie pięćdziesiąt lat. Wcześniej pracował na żurawiach wCzechach. Na różnych budowach, raz tu, raz tam. Ostrawa, Vítkovice, Kladno. Stalowe serce Republiki itak dalej. Ztakiej wysokości dobrze mu się patrzyło na świat. Żonę też miał. Czeszkę. ZČeskiej Lípy. Puściła mu się. Wsanatorium. WMariańskich Łaźniach. Rozwiedli się. Zabrała dzieci. Wtedy Donáth trafił tu. Ale nie chce zdechnąć przy kotłach.


  Starzec nagle wstaje. Tak, zdecydował się. Pozna Rácza ztą swoją! Nie czekając na reakcję, wybiega po żelaznych schodkach na zewnątrz izatrzaskuje za sobą drzwi.


  Rácz zostaje sam. Rozgląda się po czarnym pomieszczeniu ze śpiącymi kotłami. Wyciąga swoje znalezisko. Deutsche Bundesbank. Pięć stumarkowych banknotów icztery pięćdziesiątki. Rácz nie ma pojęcia, ile to może być warte. No nic, sprawdzi się. Starannie pakuje wszystkie pieniądze ichowa pod podszewką walizki. Wspina się na kotły izagląda do środka. Są wielkie ipuste. Wkątach pomieszczenia walają się resztki zeszłorocznego węgla.


  Rácz wciąż jest na kotle, kiedy słyszy hałas na schodach. To Donáth, aza nim olbrzymia baba wbiałym płaszczu, chustce ibiałych gumiakach.


  – No, Ilonko– zagaja zuśmiechem Donáth– poznaj mojego następcę!


  Rácz musi wziąć udział wkolejnej prezentacji.


  – Awięc to pan jest naszym wybawicielem– mówi Tóthová, starając się zabrzmieć kokieteryjnie.


  – Co?– Rácz nie rozumie.


  – Donáth by nie opuścił kotłowni, gdyby pana nie znalazł– wyjaśnia baba.– Wciąż powtarzał: „Nie mogę ich zostawić bez pomocy, pracowałem dla nich pięćdziesiąt lat. Obiecałem, że znajdę następcę, iobietnicy dotrzymam!”. Chciał być lojalny. Ateraz– Tóthová spogląda zakochanym wzrokiem na zadowolonego Donátha– jego marzenie się spełni. Pali pan?– pyta iwyciąga zza pazuchy paczkę sportów.


  – Nie, nie palę– odpowiada Rácz.


  – Ja też nie paliłam– przytakuje baba, ale nauczyłam się od tych dziewczyn zkuchni. To jedyny sposób, żeby się nie nudzić. Pan też pewnie będzie się tu nudzić. Ale to dobrze, że pan nie pali.


  – Dopiero zacznie– rechocze sucho Donáth.


  – Nigdy!– zaperza się Rácz. Ze zgrozą wyobraża sobie, jak idzie do Eržiki, jak prosi Kišša ojej rękę ijak nagle dostaje ataku kaszlu, jak na próżno stara się ukryć przed wszystkimi chusteczkę czerwoną od plam krwi, jak wszyscy są przerażeni, aKišš mówi: „Nie, suchotnikowi swojej córki nie dam!”.


  W wojsku próbował palić. Kto nie palił, nie był mężczyzną. Ale papierosy nigdy mu nie smakowały. Akiedy koledzy zkompanii poczęstowali go specjalnie przygotowanym papierosem, po którym lało się zniego górą idołem, znienawidził palenie, zaczął trenować boks ićwiczyć podnoszenie ciężarów.


  – No, jak ci się tu podoba?– pyta Donáth.– Co zdecydowałeś? Zostajesz?


  – To zależy, czy zarobię tyle pieniędzy, ile mi pan obiecał– odpowiada Rácz.


  – Chcesz zobaczyć moje potwierdzenia wypłat?– denerwuje się stary.– Chcesz?


  – Nie trzeba.– Rácz macha ręką.


  – To jak?– pyta Tóthová.– Umowa stoi?


  – Niech będzie– odpowiada Rácz.– Obojętne mi.


  Podają sobie zDonáthem ręce.


  – Musimy to opić!– krzyczy podniecony starzec iwyciąga skądś butelkę barowej brandy itrzy szklanki. Nalewa ipodnosi swoją szklankę do góry.– Żeby ci się tu wszystko ułożyło.


  Donáthowi nie trzeba wiele. Wypije dwie, trzy kolejki ijuż mu oczy błyszczą. Zabiera się do macania Tóthovej.


  ***


  Silvia tańczy wvariété hotelu „Ambassador”, choć też chciała czegoś więcej. La Scala, Metropolitan Opera, Jezioro łabędzie itak dalej. Przez sześć lat nauki wkonserwatorium utrzymywali ją wprzekonaniu, że to możliwe. Dziś Silvia występuje wwieczornym przedstawieniu zatytułowanym Tajemnice nocy. Właściwie jest to striptiz urozmaicony kilkoma teatralnymi elementami. Też sztuka, choć kabaretowa. Faceci szaleją za tancerką. Silvia dokładnie wie dlaczego. Ale ona daje tylko temu, kto ją czymś zainteresuje. Musi odnosić sukcesy ibyć bogaty. Ioczywiście ma być miły! Obcokrajowiec, wiadomo.


  Edicie zkolei nigdy się nie śniło, że zostanie zawodową tancerką. Nawijała szpule wfabryce. Wieczorami tańczyła wzespole ludowym. To była jej odskocznia, żeby nie zwariować. Praca w„Ambassadorze” to zasługa hotelowego prawnika. Wielu dziewczynom naobiecywał nie wiadomo czego, ale Edita nie zgodziła się na seks, dopóki nie załatwił jej tej pracy. Jest zadowolona. Cieszy się, gdy wszyscy podziwiają jej szczupłe ciało poruszające się do uwodzicielskiego rytmu.


  Wszystkie dziewczyny zbaru w„Ambassadorze”, Silvia iEdita też, marzą otym, żeby pewnego dnia pojawił się milioner zTeksasu albo arabski szejk, właściciel złóż ropy naftowej, który się wnich zakocha, ożeni się znimi izabierze je do swojej dalekiej ojczyzny.


  Silvia iEdita siedzą wszatni iprzygotowują się do popołudniowej próby.


  – Jakie ty masz miękkie włosy– mówi Edita idotyka głowy Silvii.– Takie jasne!– piszczy.


  Edita też jest blondynką, ale na czubku głowy widać jej czarne odrosty. Gdyby nie farbowała włosów wodą utlenioną iwszystkim czym się da, każdy by się zorientował, że należy do mniejszości narodowej ociemniejszej karnacji.


  Silvia urodziła się blondynką. Gdyby miała inny kolor włosów, musiałaby się przefarbować. To znany fakt: Arabowie, Murzyni, Włosi– wszyscy szaleją za blondynkami. Jezioro łabędzie było, ale się zmyło, Silvia już tego nie przeżywa. Jeszcze kilka lat tak pociągnie. Potem wyjedzie. Na Zachód. Im wyższe wymagania, tym mniejszy wybór. Będzie tu wpadać tylko wodwiedziny. Chociaż właściwie do kogo? Silvia na chwilę przestaje się ubierać izastyga zkoronkowymi rajstopami wręce.


  – Rany, ale masz długaśne nogi– dziwi się Edita ikładzie dłoń na jej kolanie.


  Silvia nie reaguje. No, przecież zawsze się znajdzie ktoś, kogo można odwiedzić. Ktoś, kto będzie zazdrościł jej każdej godziny życia, we dnie iwnocy. Zresztą, jeśli nie będzie miała kogo odwiedzić, po prostu pójdzie na zakupy do centrum handlowego. Samochód zamerykańską albo kuwejcką rejestracją zostawi na parkingu. Będzie się śmiać zdługich kolejek do kasy. Może nawet niczego nie kupować. Wszyscy pękną zzazdrości.


  Ręka Edity zawędrowała już dość wysoko. Silvia apatycznie pozwala się dotykać koleżance, coraz bardziej podnieconej. Podnosi się na krześle ipatrzy wlustro. Widzi wielkie cienie pod oczami. Chyba powinna choć raz porządnie się wyspać. Za nic nie może sobie przypomnieć, czy drzwi do szatni są zamknięte. Obiema rękami gładzi głowę Edity, znajdującą się teraz między jej, Silvii, nogami. Przykłada dłoń do ust, żeby stłumić głośne westchnienie. Drugą ciągnie Editę za włosy, jakby wostatniej chwili chciała ją odsunąć od swoich ud. Ale już za późno. Silvia czuje, jak przez całe jej ciało przebiega gwałtowny prąd– aż musi uciszyć dłonią mimowolne jęki. Po wszystkim siedzi oklapnięta, jakby opuściły ją wszystkie siły. Przypomina szmacianą lalkę.


  Edita się uśmiecha.


  – No, jak było?– dopytuje zdumą.


  Silvia sprawia wrażenie obudzonej zdługiego snu. Obojętnym wzrokiem patrzy na Editę.


  – No ipo co to zrobiłaś?– pyta zwyrzutem.– Nie rób tak więcej. Nie jestem lesbą.


  – Przecież ja też nie– oznajmia Edita.– Nauczyłam się tego wwięzieniu. Tam to była nasza jedyna przyjemność.


  – Ale ja sobie nie życzę, żebyś to robiła– mówi obruszona Silvia. Edita milczy.


  Zamiast odpowiedzieć, długo idelikatnie całuje Silvię wdolną wargę.


  – Nie jestem lesbą!– powtarza bezbronna Silvia.


  – Ja też nie, naprawdę!– śmieje się Edita.– Ale tak delikatna potrafi być tylko kobieta zkobietą, co nie?


  Silvia nie odpowiada, wyrywa się zjej objęć iidzie do łazienki. Edita rusza za nią.


  – Weźmiemy razem prysznic, co ty na to?– proponuje. Obie wchodzą pod prysznic.– Nie chcesz spróbować też być dla mnie taka miła?– pyta Edita.– Wyluzuj, przecież to nic takiego. Nie mów, że wolisz, jak ci to robi jakiś brzuchaty Szwab!


  Silvia kiwa głową. Wobjęciach jest zapomnienie. Wobjęciach prawda. Wszystkie samce tego świata zostały za drzwiami kabiny prysznicowej.


  ***


 Dalsza część książki dostępna w wersji pełnej


  [image: foto]


  Olga Stawińska


  Absolwentka krakowskiej słowacystyki. Pisarka publikująca pod pseudonimem oraz tłumaczka. Bored teenager.


  
    [image: reklama]

  


  
    Spis treści:
  


  
    Okładka
  


  
    Karta tytułowa
  


  
    Rivers of Babylon
  


  
    Słowo od tłumaczki
  


  
    W serii „Słowackie Klimaty”
  


  
    Dotychczas w „Serii z Winnicą”
  


  
    Karta redakcyjna
  


  


  Tytuł oryginału: Rivers of Babylon


  Redakcja: Kamila Buchalska, Olga Czernikow


  Korekta: Michał Kunik, Anna Gądek


  Projekt okładki: Tomáš Klepoch / Justyna Tarkowska – Mile Widziane


  © Peter Pišťanek, 1991


  © for the Polish translation and for the afterword by Olga Stawińska, 2019


  © for the Polish edition by Książkowe Klimaty, 2019


  Published by arrangement with Slovart Publishing Ltd., Bratislava, Slovakia


  All rights reserved


  [image: logo1]


  Książka została opublikowana dzięki finansowemu wsparciu SLOLIA – Centrum Informacji o Literaturze w Bratysławie


  [image: logo2]


  Ten projekt został zrealizowany przy wsparciu finansowym Komisji Europejskiej


  Projekt lub publikacja odzwierciedlają jedynie stanowisko ich autora i Komisja Europejska nie ponosi odpowiedzialności za umieszczoną w nich zawartość merytoryczną


  ISBN 978-83-65595-23-2


  [image: KK]


  Książkowe Klimaty


  www.ksiazkoweklimaty.pl



  Redakcja:redakcja@ksiazkoweklimaty.pl


  Promocja:promocja@ksiazkoweklimaty.pl


  Sprzedaż:sprzedaz@ksiazkoweklimaty.pl


  Na zlecenie Woblink


  [image: woblink]


  woblink.com


  plik przygotowała Katarzyna Rek

OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Regular.otf


OEBPS/Images/reklama.jpg
SLON
o A
INIE

lowacji

Tutaj kiedys koriczyla sie Czechoslowacja.
Trzeba o tym powiedzieé bez cienia
sentymentu, jako nagi fakt. Byl kraj,

nie ma kraju. Nie ma kraju, a jest.

W tej czesci Europy to nic nadzwyczajnego.

Czas na $wietny reportaz ze Stowacji

Przekiad: Mitosz Waligérski

KSIAZKOWE Wasomcae
Y e






OEBPS/Images/cover.jpg






OEBPS/Images/logo2.png
Projekt wspifnansowany w.
ramach rogram Unk Evopoie
Keeatywna Ewopa”





OEBPS/Images/foto.jpg





OEBPS/Images/woblink.png
woblink





OEBPS/Images/KK.png
KSIAZKOWE
XaMaTy





OEBPS/Images/title.jpg
Peter Pistanek

Rivers of Babylon

Z jezyka stowackiego przetoiyta
Olga Stawiriska

Ksigzkowe Klimaty
Wroctaw 2019





OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Bold.otf


OEBPS/Images/logo1.png





OEBPS/Fonts/LiberationSerif-Italic.otf


OEBPS/Fonts/LiberationSerif-BoldItalic.otf


